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NAD KOŁYSKĄ BOGA
I znów pochylamy się _gestem __ _ . , . której niespodziewanie wtargnął

odwiecznym nad kołyską pierwszy -akt dramatu. Draniatu ''Bóg--w-życie ludzkości. Pochylmy
człowieka. Ten gest, dzięki swym, 
cyklicznym, dorocznym nawro­
tom, nabrał takich cech natural­
ności, takiej codzienności, że prze- 
stajemy się już zdum.iewać zjawi­
skiem na jakie patrzymy.

To prawda, kołyska nie ma nic 
w sobie nadzwyczajnego. Chropo­
waty, miejscami zmurszały żłób, 
napełniony sianem, pokarmem 
zwierząt jucznych czasu zimy. Na 
sianie leży niemowlę, owinięte 
w białe płótno.

Tak wygląda kołyska, w której 
w ciągu pierw^szych kilku dni i 
nocy swego pobytu na ziemi spo­
czywa uczłowieczony Bóg.

Człowieczeństwo pojawia się 
nam tu w całej sile, w pełni ludz­
kiej wymowy. Bóstwo ukrywa się 
naszym oczom, ponieważ Bóg jest 
niewidzialny. W ludzkim, bez­
bronnym niemowlęciu rozpozna- 
jemv Co tylko wiarą.

Obok klęczy Matka, ńle czy 
mało jest matek, które klęczą u 
wezgłowia swego dziecka ?

W tę noc mroźną i ciemną spro­I-
wadziliśmy pasterzy z okolicz­
nych wsi i królów, z dalekich, za 
morskich krain. Każemy zwierzę I.
tom klękać w dole i aniołom uno­
sić się w górze, ale i do tego moż­
na się przyzwyczaić.

Niechaj więc nas przestanie na 
chwilę urzekać czar akcesoriów 
betlejemskiej stajenki. Niechaj 
nas nie zwodzi ta pozorna sielan­

ka. W tej szopce rozgrywa się 

tak potężnego, że ani Szekspir, ani 
Ajschylos nie ośmieliliby się dot­
knąć go swym piórem, nawet gdy
by najlepiej pojęli jego znaczenie. 
Tak wielkiego, że ,;Prometeusz łym sobą. Ono kwili, jak każde 
Skowany” zamienia się w jego niemowlę, ale echo Jego kwilenia
blasku
strzechą stajenki lśni promienna i zapełnia wszechświat.

w mdłą bajeczkę. Nad odbija się od sklepień niebieskich

gwiazda. Nie patrzmy na nią. Za­
mknijmy oczy i przenieśmy si< 
myślą w głąb tej cichej nocy, w 

się nad kołyską niemowlęcia, któ­
re jest Bogiem. To Niemowlę mó­
wi. Czy nie słyszycie Jego głosu ‘i’ 
Ono mówi nie ustami, mówi ca-



Wsłuchajmy się dobrze w ten 
głos, który nie jest tylko bezrad­
nym, płaczliwym kwileniem ludz­
kiego niemowlęcia. Jest to głos 
triumfu. Jest to głos radości. Ja­
kie bogactwo treści i życia w nim 
drga !

,.Nareszcie wypełniły się czasy. 
Nareszcie znalazłem się pośród 
was. Nareszcie mam Matkę, która 
mię zrodziła, a teraz karmi mię 
swoją piersią. Jest Ona wpraw­
dzie arcydziełem Najwyższego, 
ale jest zarazem i zwykłą kobie­
tą, podobnie jak wasze matki.

Wieczności i przyjść tu, do was. 
Ja równy bóstwem Ojcu Wszech­
mogącemu, który v.'^szystko posia­
da i wszędzie jeąt, cieszę się, że 
znalazłem sobie miejsce na ziemi.

Ziemia jest dobra i wszystko, 
co na niej istnieje jest dobre i 
piękne.

Piękna jest ta cicha noc, roz­
iskrzona gwiazdami, piękne są te 
wszystkie rzeczy, skryte w jej cie­
niu, które rano objawią się w bla­
sku słońca. Piękne są lasy i łąki, 
góry i rzeki, morza i obłoki, rośli­
ny i zwierzęta, a nade wszystko 
piękni jesteście wy, których Oj­
ciec stworzył na swój obraz i po­
dobieństwo. W ostatnim dniu 
stworzenia mój Ojciec spoglądał 
z zachwytem na świat i orzekł : 
to wszystko jest dobre.

Jakże się raduję, że mogę teraz 
za waszym przykładem czerpać 
życie z piersi mojej cudownej 
Matki, która jest również i waszą 
Matką ! Że mam oczy, które wi­
dzą, uszy, które słyszą i ręce, któ­
rymi mogę dotykać i obejmować 
wszystkie rzeczy. Tymi rękoma 
ujmę kiedyś piłkę i strug. Poczuję 
zapach potu, poznam zmęczenie 
wieczornej godziny, stanę się 

wspólnikiem waszej robotniczej 
doli. Tymi nogami będę przebie­
gał wasze ścieżki i drogi, wstępo­
wał w wasze miasta i w progi wa­
szych domów. Tymi ustami będę 
pił wodę z waszych studni, kiedy 
będę spragniony i utrudzony pra­
cą i drogą.

Nie mogłem dłużej patrzyć na 
wasze nieszczęście z wysokości 
Absolutu. Zarwaliście przymierze
z moim Ojcem, ale ja wam ułat­
wię zawarcie nowego przymierza 
ziemi z niebem. Więź najmocniej­
szą, której nic nie rozerwie. Wy­
prostuję wasze krzywe drogi, ule­
czę wasze choroby i nędzę. Spalę
w ogniu swej ofiary i miłości
grzech, który toczy wasze piękne 
ciała i dusze, wygnam śmierć z 
obejścia ziemi, obdarzę vzas zno­
wu wiekuistem trwaniem. Przy­
niosę wam radość. Przyniosę Po­
kój na świat. Nie wyprowadzę 
się od was już nigdy — stanę się 
waszą własnością, zamienię się w 
wasz Chleb codzienny, w wino na 
waszych stołach. Będziecie się 
mną żywić, kiedy tylko zechcecie, 
a ten napój zaspokoi wasze prag­
nienie, a ten pokarm napełni was 
Boską siła.

{.Dokow senie na sir. 13)

Jestem z wami ' Jestem do was 
podobny '

V7 tym twardym żłobie jest mi 
zimno i niewygodnie. Już poczu­
łem smak głodu i łez. Ale nie po­
chylajcie się nade mną z wyra­
zem współczucia na twarzy, bo 
mię to wszystko tak bardzo ra­
duje.

O, moi nowi bracia i siostry, 
zdaje mi się, że to nie ja się naro­
dziłem, ale że to wyście się dla 
mnie narodzili na nowo. Teraz do­
piero będę poznawał osobiście na 
wasz sposób wasze bóle i radości. 
Będę żył z wami aż do skończenia 
świata. Żadna wasza troska nie 
będzie mi obca, wszystkie wasze 
najkrwawsze rany przyjmę na 
swoje ciało. O, jakże was płomien­
nie, jak straszliwie was kocham ’ 
Nie żal mi było opuszczać łono

ngelia
NA BOŻE NARODZENIE (25 grudnia)

(według; św. Łukasza 2, 1.14)
W owe dni wyszedł dekret od cesarza Augusta, aby spisa­

no wszystek świat. Ten pierwszy spis dokonany zestal przez wiel­
korządcę Syrii, Cyryna. I szli wszyscy, by się dać zapisać. Każdy 
do miasta swego. Poszedł i leż Józef z Galilei z miasta Nazaret 
do Judei do miasta I>awidowego, które zowią Betlejem przeto iż 
był z domu i pokolenia Dawidowego, aby dać się zapisać z Ma­
ryją, poślubioną sobie małżonką, brzemienną. Stało się zaś, gdv 
tam byli, wypełniły się dni, aby porodziła, i porodziła syna swego 
pierworodnego, a owinęła go w pieluszki i położyła w żłobie, bo 
nie było dla nich miejsca w gospodzie. .A byli w tejże krainie pa­
sterze, czuwający i odbywający straże nocne przy trzodzie swojej. 
I oto anioł Pański stanął przy nich, a jasność Boża zewsząd ich 
oświeciła i przelękli się wielką bojaźnią. 1 rzeki im anioł : Nie 
bójcie się, bo oto opowiadani wam wesele wielkie, które będzie 
wszystkiemu ludowi, 1x3 się wam liziś narodził Zbawiciel, który
jest Chrystus Pan w mieście Dawidowym. .A ten znak dla was :
/najdziecie niemowlątko, uwinione w pieluszki i położone w żło­
bie. I natychmiast zjawiło się z aniołem mnóstwo wojska niebic-
skiego, wielbiąc Boga i mówiąc : Chwała na wysokości ł^gu, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli.
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To się na pewno opłaci... mojej rodzinie, w m&im sposobie wycho-

Nad Betlejem cicha noc. Migocą na 
niebie gwiazdy. W oknach chat zapałają 
się światka. Powoli ucisza się ruch gwar. 
Niezwyk.a to noc dla Betlejem. Wielki 
spis ludności' zgromadził i tu wielu przy­
jezdnych. Ulicami przemyl-.aią jeszcze po 
drożni.

. Na rozstaju dróg wielka gospoda tonie 
w światłach. Na, zewnątrz ogromna, czar­
na, przysadzista,- oświstjona jedynie nik­
łym' światełkiem nad zamkniętymi drzwia­
mi. Ale wewnątrz panuje gwar i szum. Po 
brzękuje szkło. Słychać rozmowy.

Za gospodą zaś na ogromnym dziedziń­
cu krząta się gorączkowo służba, rozsypuje 
obrok jucznym zwierzętom.

Z mroku wyłania się jeszcze dwoje po­
dróżnych. Powoli zbliżają się ku drzwiom 
gospody. Widać, że to niewiasta i męż-

czyzna. Pukają do drzwi. Potem pokazuje 
się w drzwiach krępy, barczysty człowiek.
Wysoko podnosi w ręku kwadretow<ą la
tarmę i rzuca w im.rgk pytanie :

— Podróżni ?
— Tak, z Galilei !
Popatrzył przenikliwie. Zatopił brud

ne palce w gęstej brodzie.
I-

— Nie ma miejsca I
Zatrzasnęły się drzwi. Maryja i Józet 

pozostają samii w mroku nocy. Dokąd się

wywania dzieci ?
A ja ? Czy czasem nie stoję na progu, 

nie patrzę długo i nie namyślam się ;
■—- Jaka będzie z tego korzyść ?
—■ Czy się opłaci ?
Czy wanto oddać Jezusowi serce, duszę, 

całe swoje życie, dom, rodzinę, sprawę 
wychowania dzieci ?

Nawet po kuoiecku sądząc — to się 
na pewno opłaci I

udać ? W dali. na rozległych pastwiskach
za miasteczkiem, jarzą się i migocą świa­
tełka. To pasterze nocują przy trzodach.

M&Riain aC€Lsvs

Odchodzą w tamtym kierunku. W głu
chą, ciemną noc.

O czym imyśłar brodaty karczmarz sto­
jąc w drzwiach gospody ? Może — że 
nie opłaci się gościć ubogich. Może — 
rzeczywiście nie było miejsca. Biedny kar-

Iczmarz !
Odrzuci! od siebie jedynego na świecie 

Gościa. Nie wiedział, że to byko pierw-
sze spotkanie Boga z ludźmi, jego pierw-
sza prośba o przyjęcie.

Biedny karczmarz. Naprawdę biedny.
bo był jedynym z 
przyjęli.

tych, którzy Go n.ie

O czym pomyślę stojąc przed szopką. 
V/ obliczu wielkich przeżyć Bożego Naro­
dzenia ?

Pomyślę, że i dziś J^ezus puka do drzwi 
mojego serca. Puka niezwykle delikatnie 
i pyta, czy jest dla Niego miejsce w mo-
im sercu, w mojej duszy, w moim postępoi-

waniu, w moim życiu, w moim domu, w

NA BOŻE NARODZENIE (25 grudnia}
(z listu św. Pawła Apostoła do Tytusa 2, 11-15)

Najmilsi ! Okazała się laska Boga Zbawiciel.a naszego
wszystkim ludziom, nauczająca nas, abyśmy wvrzekiszy się nie-
zbożności i pożądlNcości .•kwiatowych. trzeźwo, sprawiedliwie !

zbożnie żyli na tym świecit, oczekując błogosławionej nadziei 
i przyjścia chwały wielkiego Boga i Zbawiciela naszego Jezusa 
Chrystusa, który wydał samego siebie za nas, aby ws'kuplć nas 
od wszelkiej nieprawości i oczyścić sobie lud przyjemny, gorliwy 
w dobrycli uczynkach. To mów i napominaj Chrystusie Jezusie, 
Panu naszym. ,

GŁOS KATOLICKI
)'
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List Episkopatu Polski o chrześciiańskim humanizmie

Nauka chrześcijańska zabezpiecza czło­
wieka prz;d poniżeniem jego godności. 
Wykazuje, bowiem równość wszystkich wo-

nie jest dane nam przez Boga, lest ono 
,,najtajniejszym ośrod‘kiem i sanktuarium

nie wolno mu też przeszkadzać w postępo-
waniu zgodnie z własnym sumieniem.

bec Boga, a odrzuca pogląd głoszony
przez systemy łotelitarne, jakoby między 
ludźmi istniaty zasadnicze różnice z racji
przynależności do rozniaiłych ras. naro-
dowości, klas społecznych lub też wyzna­
wania niejednakowych przekónań świato­
poglądowych bądź politycznych. Przestrze­
ga też przed pokusą stawiania siebie lub 
innych na miejsce Boga, uważania czło­
wieka za wartość absolutną, czego prze­
jawem jest tzw. kult jednostki. Przypomi­
nają się tu słowa Chrystusa, wypowiedzią-
ne w czasie kuszenia na pustyni ; .,ldż

cztoyrieka" (KDK nr 16). W Deklaracji
o wolności religijnej czytamy m. in.: ,,Na­
kazy Bo'ego prawa człowiek dostrzega i
rozpoznaje za pośrednictwem swego su
mie.iia, do którego- jest obowiązany wier­
nie się stosować w całym swym postępo­
waniu, aby dotrzeć do swego celu —

zwłaszcza v/ dziedzinie religijnej” (DWR 
nr 3). I dalej Sobór podkreśla, że v/tadza 
cywilna — stojąc na straży porządku pu­
blicznego — winna uczciwie przestrzegać 
zasady, że człowiekowi ,,należy przyznać 
jak najwięcej wolności, a ograniczać ją
tylko wtedy i

npoga.
pos1ę,Dowai

Niie woJno więc go zmuszać, aby ' to konieczne" (D'WR
w takim stopniu, jak jest

nr 7).
swemu 'suftmieniu. .A!e I Dokońc^-enie w iifisiepriyn, numerze)

precz, szatanie ! Bo jest napisane : Pa-
na. Boga żywego, czcić i Jemu samemu 
służyć będziesz” (Mł 4, 10). Służenie 
Bogu, który jest Prawdą i Miłością, nie 
poniża godności człowieka, przeciwnie :

/

podnosi go i uszlachetnia oraz zabezpie*

cza rozwój i prawdziwą wofność człowieka.

Z całym, naciskiem podkreślił to obecny 
papież Fawet VI w swojej encyklice ,,Po-
pulorum progressio". wydanej w roku
1967 : .......pełny humanizm, który na­
leży rozszerzać — pisze Ojciec św. — 
czyż jest (...) czymś innym, jak troską o 
wszechstronny rozwój całego człowieka i 
wszystkich ludzi ? Humanizm zaś zawę­
żony, obcy wartościom duchowym i Bogu, 
który jest żród''em i początkiem tych war-

( 
p

tości, może mieć łylko pozory czegoś Is
ll

pszego .(...). Prawdziwy humanizm to tylko li 
ten który zwraca się ku Najwyższemu Bo- 1 
gu ( ..). Nie jest więc człowiek dla siebie h 
normą ostateczną, ale iym, kim być powi-
nien, staje się dopiero wówczas, .gdy prze!-

kracza samego siebie, według tak bardzo 
prawdziwego powiedzenia Błażeja Pas-
cala : ,.dziwne, jak bardzo człowiek prze-i-
rasta człowieka” (nr 42). Warunkiem peł­
nego i harmonijnego rozwoju jest nie tyl­
ko systematyczna oraca nad sobą, ale i
życie ł.aską. której głównym źródłem sa
sakramenty święte.

Humanizm chrześcijański głosi cbowia
zek uszanowania każdego człowieka. na-
wet błądzącego. Każdy bowiem człowiek 
ma obowiązek szukać prawdy i iść za gło­
sem, swego sumienia, urobionego uczciwie 
według stałych zasad moralnych. Sumie-

List na dzień
CZCIGODNI I DRODZY BRACIA KAPI.ANl ! 
NAJMILSI W CHRYSTUSIE PANU WIERNI!

W dniu radosnych Świąt Bożego Narodzenia uweselają- 
cych nas przyjściem na świat naszego Zbawiciela Jezusa Chry­
stusa, kieruję do Was moje myśli, aby Wam przekazać serdeczne 
wyrazy pamięci i najlepsze życzenia.

W bieżącym roku odwiedziłem wiele polskich ośrodków 
rozmieszczonych w różnych krajach. W czasie tych wizyt pa-
sterskich poznałem z bliska Wasze życie i Wasze ofiarne wy a

siłki zmierzające do rozwijania tych wartości, które wynieśliście 
ze sobą z naszej kochanej Ojczyzny Polski katolickiej.

Patrząc na Wasze piękne osiągnięcia na różnych polach 
życia religijnego i społecznego jestem świadomy również prze­
różnych trudności, które już przezwyciężyliście, jak i tych, 
które jeszcze stoją przed Wami. Nie lękajcie się jednak tych* 
przeciwności, jakich nie brakowało nigdy na drogach naszego 
Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego.

Szczególnie teraz, kiedy wchodzimy w radosny okres Świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku odrzućcie od siebie wszelką 
trwogę i odnówcie w sobie silną wiarę Chrześcijańską, miłość 
i ufną nadzieję, gdyż przybliżyło się zbawienie nasze Tę Dobrą 
Nowinę niesie nam ze sobą przyjście na świat Jezusa Chrys­
tusa, oczekiwanego przez wszystkich Odkupiciela.

Tajemnica Bożego Narodzenia mówi nam o potrójnych na­
rodzinach Chrystusa. Pierwsze z nich dokonały się przed wie­
kami, kiedy to został zrodzony z istoty Ojca Niebieskiego jako 
Bóg z Boga, Światło ze Światłości, Bóg prawdziwy z Boga pra­
wdziwego, Ewangelista Jan mówiąc o tych narodzinach Syna^ 
Bożego, nazwanego w Piśmie Świętym Słowem Bożym, po­
wiada że « na początku było Słowo, a Słowo było u Boga i Bo­
giem było Słowo.., W Nim było Życie, a Życie było światłością »,

Dla kontemplacji drogich narodzin Chrystusa, Kościół kie­
ruje, nas w duchu, do groty betlejemskiej i ukazuje nam nowo-
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POLSKA WIGILIA W PRZYSŁOWIACH...
Ze świąr Bożaco Narodzenia proroko- Alho jeszcze inaczej :

i

wano, jaki będzie urodzaj, laka pogoda
w roku orzyszłym. I tak mówiono :

Jeśli pola żie'one, gd/ się Chrystus 
rodzi,

W Zmarłwychws‘aniu śnieg z mrozem 
kołaczom przeszkodzi.

Po trawie Gody, 
Na Wielkanoc lody

A gdy ;
Ziel ne Boże Narodzenie, 

not biała,
Z pola, [Pociecha mała.

★

a Wielka-

★

Albo :
Jakie święta Gód, takież też ostatki. 
Taka Wielkanoc i takie święłki.

★

Mówiono też ;
Śnieg w Boże Narodzenie, gdy na sady 

spadnie.
Kwitnąć będę obficie, ło i prostak 

zgadnie.

Gdy dnia już przybywało, mówiono :
Na Boże Narodzenie
Przybyło dnia na kurze słępnięnie.

★

Inne przepowieści zaś gtoszią ;

w
Na wigilię każdego, choćby wroga, 
dom przyjć należy.

★

Mroźne Gody — będę wczesne wody, 
A Jak słota s— to nie rychło doczekasz 

się błota.
★

Bożego Narodzenia
narodzone Dziecię, będące odwiecznym Synem Bożym i zrodzo­
nym w czasie Synem Niepokalanej Maryi Panny. Przeżywając 
tę tajemnicę. Kościół modli się tymi słowy; « Dzień święty nam 
zabłysnął: pójdźcie narody, oddajcie pokłon Panu, albowiem 
światłość wielka zstąpiła dziś na ziemię». To przeżywanie 
świąt Bożego N,arodzenia nie jest tylko wspomnieniem dawnego 
historycznego zdarzenia, ale jest rzeczywistym spotkaniem 
z Chrystusem, który przychodzi do nas w wigilijne.] Mszy świę­
tej pod postacią Eucharystycznego Chleba, ab.y nam przekazać 
swoją zbawczą moc.

W tym przyjęciu Chrystusa dokonują się Jego trzecie na­
rodziny przez łaskę w duszach Jego wiernych. Chrystus jako
Syn Boży stał się człowiekiem, abyśmy my będąc ludźmi otrzy

Jeśli na Gody mróz za nos cap.
To na Wielkanoc będzie klap, klap I
fs Jak 
To na

na Gody klap, klap, 
Wielkanoc mróz za nos cap.

jeśli na polu czarno gdy się Chrystus 
rodzi

To będzie biało na łanie — kiedy 
Chrystus Zmartwychwstanie.

A Jeśli na Gody zielono —- ło na
Wielkanoc śniegi) będzie za kolano.

★

mali uczestnictwo w synostwie Bożym. Mówiąc o tym naszym 
uczestnictwie, liturgia Świąt Bożego Narodzenia przytacza te 
słowa z ewangelii św. Jarla : « Było Światło prawdziwe, które 
oświeca każdego człowieka, gdy na ten świat przychodzi . . 
Tym którzy Go przyjęli dał moc, aby się stali synami Bożymi,

I

I

tym co wierzą w Imię Jego » (Jan 1, 9, 12).
My wszyscy uwierzyliśmy w Chrystusa i staliśmy się człon­

kami Jego Kościoła. Kiedy więc teraz wchodzimy w okres 
Świąt Bożego Narodzenia, niechaj rozradują się Wasze umysły 
i serca przeżywaniem tej wielkiej tajemnicy Gdziekolwiek rzu­
ciły Was losy, ożywcie na nowo Waszą wiarę i spójrzcie w przy­
szłość z chrześcijańską pogodą ducha. Idąc naprzód z Chrystu­
sem zdołacie przezwyciężyć wszystkie przeciwności i staniecie 
się uczestnikami Jego zbawienia.

Kierując do Was te słowa polecam Was ufnie Nowonaro­
dzonemu Zbawicielowi i Jego Niepokalanej Matce, przesyłam 
Wam wszystkim najlepsze życzenia świąteczne i noworoczne 
oraz błogosławię Was i Wasze rodziny.

Ks. Biskup Wadysław Rubin
Delegal Prymasa Polski dla Duscfm-sterst-wa Pmigracii

I
I

Wigilia piękna i jutrznia Jasna 
Będzie .stodoła ciasna

ir

Koło świętej Ewy 
Noś długie cholewy.

★

Kto na świętego 
zmi ni pana

Szczepana co rok

Zła na nim sukmana.

Inne przysłowia 
powiadaję :

o

★

świętym Szczepanie

Na święły Szczepen 
Każdy sobie pan.

*

Nie udawaj bardzo pana
Niedługo będzie świętego Szczepana.

★

Nie jest nigdzie powiedziane, że przy-
sowia te muszę się zawsze sprawdzać, jed 
nak na ogól często sę bardzo trafne.

-
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wiający sobie oa ceL : ,,xtać się trybuną
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lATA
rzeczowej informacji, nie pomijającej argu­

mentów strony przeciwnej". Redaktorem

naczelnym jest były redaktor radiostacji
bawarskiej Schardt; rubrykę- ,,Teologia i 
Ko.ścioly’’ redaguje o. .Keisinger (z ,,Kon- 

radsblatt"). Z nowym tygodnikiem iispól-

ORĘDZIE PAPIESKIE DLA POLSKI

W' niedzi.clę ‘ł grudnia z wszystkich am­
bon w Polsce odczytano orędzie Ojca św., 
I’awła VI, do katolików polskich. Ojciec 
św. oświadcz.a w nim, że wierni w Polsce 
są przykładem dla całego świata.

Ks. Prymas .Stefan' Wyszyński opuści! 
A Rzym w poniedziałek 9 grudnia w’ieczorem.

W czasie swego pobytu w’ Wiecznym Mieś­
cie był trzykrotnie przyjęty przez Ojca św.

DALSZE KROKI 

W REFORMIE LITURGII

IV Pzymie zakończrły się obrady \1 ple­

narnego zebrania Rady do realizacji sęboro-

wej Konstytucji o liturgii. Rada rozpatry­

wała sprawę specjalnego rytuału Uturgicz-

nego ■w ramach odnowy liturgicznych

ceremonii fogrzehcru'ych — laki by oboioią-

■iiTOd/ przy spalaniu zwłok katolików w

pracują również red-aktorzy Christ unU
fVc/ł” i . .Ryhr-NaehrichtefC.

<1? X > k

CENZURA LISTÓW W POLSCE

Na audiencji pożegnalnej, na którą wraz
z Prymasem Polski przybyto sześciu innych 
biskupów polskich. Ojciec św\ w swoim 
przemówieniu z dużym uznaniem wyrażał
się o osiągnięciach katolików' w Polsce
i nawolyw’ał do jedności biskupów, ducho­
wieństwa i wiernych.

Przed odjazdem ks. kardynał Wyszyń­
ski udzielił wywiadu telewizji włoskiej. Ko­
respondentów pism zagraniicznych uderzyła 
powściągliwość .prymasowskich wypowiedzi 
na temat sytuacji w Polsce. W ysuwają stąd 
wniosek, żę możliwe jest porozumienie mię­
dzy Watykanem a Warszawą. .

krematoriach. Jak wynika ze sprawozdania 
sekretarza Rady o. ftiigniniego, łiłurgiczny 

obrzęd pogrzebosoy w krematoriach musi 

być zgodny z odnośnymi wskazaniami Kon­

gregacji Kauki Wiary. Szczegóły obrzędu 

nie zostały jeszcze ustalone. Odnoioa ob­

rzędu pogrzebowego według liturgii rzym­

skiej przewiduje wprowadzenie nowego ele- 

pieniu — ..ostatniego pożegnania zmarłe-

go” Prawdopodobnie nowe obrzędy uchwa!-

tone zostaną na najbłiższym plenarnym zgro. 
madzeniii Rady, które, odbędzie się w kwiet­

niu przyszłego roku; na razie wprowadzo­

no je w kilku diecezjach jako eksperyment.

Cała korespondencja zagraniczna z Pol­
ski i ilo Polski kierowana jest do Pozna­
nia, gdzie w dyrekcji poczt działa płaców- 
ka o niewinnej nazwie ,,komórka niedorę- 
czonych Kstów”. Jest to obszernie rozhu- 
dowany urząd cenzury listów’ zagranicz­
nych. I'

Wedle wiadomości nadcbodzącycli z Kra­
ju, niektóre listy otwiera się ,,doryw’Czo' 
pod pozorem kontroli dewizowej. Inne, spe­
cjalne, przechodzą przez spawarkę do li­
stów, która funkcjonuje w ten sposób, że 
obcina się najpierw’ wąziutki skrawek ko­
perty, a następnie spawarka spawa papier

i

'.I
I

i odtwarza W' ten sposób zamkniętą ko-
pertę.

S.ą jeszcze inne listy specjalne na pewne
adresy w Polsce lub za granicę, którj'ch

JESZCZE JEiDNO EKUMENICZNE 
SPOTKANIE W USA

Sekretariatu biskup oświadczył, że zamierza 
wszcząć dialog z tymi wszystkimi, którzy

IV iyaszyngtonie odbyło się zebranie
niewicrząc w Boga zgadzają się jednak na

z reguły się nie doręcza, lub doręcza./ bar­
dzo znacznym opóźnieniem. Adresy te znaj-
(luja się w specjalnej ,,czarnej księdze”.

L’rząd cenzury listów l.otniczych funkcjo­
nuje w dyrekcji poczt'w Warszawie.

-J

1
przedslmmcicłi konferencji biskupów kato­

lickich. protestanckiej Rady biościolów i 
Rady Synagog amerykańskich. Rrzedvsku-

działalność Kościoła w świecie współczes-i-

towano szereg 5ng(i.'/Mjeń dolyczimych

nym. Biskup dodał, że przy kontaktach z 
niewierzącymi trzeba mieć na uwadze rze­
czywistość brazylijską, w której atelzm nie

Nowość wydawnicza!
.'1

współpracy. Powołano do życia tzw. komi­

sję międzywyznaniową, która ma opraco. 
wać załecenia w lej sprawie.

ma tak dużej tradycji jak w europejskim
Spod pióra dziekana Roty Rzym­

skiej, ks. inf. Bolesława Filipiaka,

0-

środowisku kulturalnym. ,,(jdy chodzi 0 
marksistów’ — zaznaczył biskup — dialog 
będzie się ograniczał przewtiżnie do wymia­
ny informacji”.

wyszły wspaniałe reporłaże 
nego Miasta pł.:

z yfieci-

LISTY Z RZYMU

DIALOG Z NIEWIERZĄCYMI 
W BRAZYLII

•o-

Kościół brazylijski ustanowił niedawno kra­
jowy Sekretariat dla Niewierzących, które­
go przewodniczącym został sufragan Sao 
Paulo. Przedstawiając charakter i zadania

NOWE PISMO 
KATOLICKIE W NIEMCZECH

Duży łom bogato ilustrowany do 
nabycia w naszym wydawnictwie w 
cenie 15.00 F.

We {''rankfurcie nad Menem zaczął wy­

chodzić nowy tygodnik katolicki (o nakła­
dzie 150 tys. egzemplarzy) ..Publik", sta-

..Niepokalana” 
B. P. 18

77 - La Ferte-sous-jouarre

6 GŁOS KATOLICKI



Biskup Władysław RUBIN
IWizytacja australijska

(Odcjuek — nr S)

„Młoda Polska”
9 marca, sobota — Dzień odjazdu z Perth. Po 

śniadaniu w polskiej rodzinie jedziemy na lotnisko. 
Bardzo licznie zgromadzona polska kolonia żegna 
nas serdecznie. Ks. prał. Dzięcioł jedzie ze mną, by 
mi towarzyszyć w dalszej drodze. \\ zruszony jestem 
widokiem dziatwy w strojach narodowych i kUku 
set Polaków, którzy przyszli na lotnisko. Po 2 i pół 
godzinie ładujemy w Adelajdzie. Wychdziray z sa­
molotu. witają dzieci, liczny oddział harcerek i har­
cerzy, setki ludzi, księża polscy z ks. dziekanem Ku- 
czmańskim na czele. Zdziwiony i wzruszony jestem., 
gdy widzę zbliżających się do mnie ks. arcybiskupa 
Beovicha i jego koadiutora ks. arcyb. Gleeson. Krót­
kie powitanie i moje przemówienie. Jedziemy do re­
zydencji ks. arcybiskupa Adelaidy Beovicha, gdzie 
przez cały tydzień mam mieszkać. Poznaję naczel­
nego kapelana armii australijskiej. Po wieczerzy 
udajemy się z ks. arcybiskupem, na międzynarodo­
wy festiwal tańców ludowych. Polski zespół z Ade­
laidy „Tatry” i polska znakomita orkierstra mło­
dzieżowa (najlepsza chyba na całej emigracji) bez­
sprzecznie wiodą prym wśród kilkunastu narodów 
Kolejne miejsce przypadło Draińcom. Festiwal koń­
czy się późno, więc po powrocie udaię się na spo­
czynek.

Wielki, polski dzień w10 marca, niedziela -
Adelaidzie. O dwunastej punktualnie uroczysty in­
gres polskiego biskupa do katedry. Towarzyszą mu 
obaj księża arcybiskupi i sześciu polskich kapłanów, 
którzy ze mna koncelebrują. Katedra wypełniona 
po brzegi. Dla wielu brak miejsca, stoją wokół ka­
tedry. Przez środek katedry szpaler harcerskiej 
młodzieży. Radość mnie ogarnia na ten widok. Na 
początku Mszy św. przemawia ks. dziekan Kucz- 
mański. Podczas Mszy św. wygłaszam kazanie. Na 
zakończenie ks. Kuczmański wygłasza krótkie prze­
mówienie angielskie, a wreszcie ks. arcyb. Beovich 
kieruje kiełka gorących słów do Polaków. Po Mszy 
św. potężne ,,Boże coś Polskę”. Obiad w hotelu ,,Au­
stralia” z przedstawicielami organizacji, znakomite 
przemówienia przedstawicieli Polaków oraz ks. ar­
cybiskupa. Na zakończenie moje przemówienie po 
angielsku i po polsku. Wreszcie akademia w dużej 
sali ; deklamacje, śpiewy, tańce, muzyka. Otwiera 
uroczystość przemówienie dr Czechowicza, zamyka 
moje. Na kolację udajemy się do dr Klimowskich. 
Piękny dzień kończy się miłą rozmową w polskiej 
rodzinie. ‘ ’

11 marca, poniedziałek — Harcerze ,,wywożą” 
mnie na swoją wyspę. Jest to piękny kawał lasu, 
zakupiony przez kierownictwo Harcerstwa i Koło 
Przyjaciół Harcerzy. Odbywają się tam obozy. Miły 
zakątek. W gronie około 20 osób związanych z har 
cerstwem, kilku księży i sióstr, spędzamy niezwykle 

mile prawie cały dzień, zwiedzając całą harcerską 
posiadłość w lesie i nad morzem. Rozbrzmiewają 
harcerskie pieśni. Wracamy na czas, bym mógł o 
godzinie 8 wieczorem odprawić Mszę św. dla Pola­
ków zamieszkałych na Ottoway. Kościół mały, nie 
mieści masy polskiej. Jest to dziwna parafia austra­
lijska, której 90 procent wiernych stanowią Polacy, 
a 8 procent Włosi, pozostali 2 procent. Proboszczem 
jest Amerykanin pochodzenia litewskiego, a wika­
rym polski franciszkanin. Msza św. z kazaniem a 
następnie spotkanie w sali i rozmowy, fotografie. 
Powrót do rezydencji arcybiskupa tuż przed pół­
nocą.

12 marca, wtorek — Rozmawdam. dłużej z ks. 
dziek Kuczmańskim. Następnie udajemy się na 
obiad do pp. Wolańskich, gdzie na milej pogawędce 
przeszło prawie całe popołudnie. Wieczorem znów 
wizyta w polskiej rodzinie pp. Kaczorowskich, wre­
szcie o godzinie 7 wieczorem Msza św. w kaplicy SS 
Zmartwychwstanek dla Polaków zamieszkałych w 
Royal Park (dzielnica Adelaidy). Dzień kończy 
piękny kominek zorganizowany przez harcerstwo 
w sali domu polskiego w Adelaidzie. Program bo­
gaty : pieśni, muzyka, deklamacje, śpiewj', popisy. 
Przemówienie hufcowego i moje, wreszcie harcer­

I-ska modlitwa : ,,O Panie Boże’’ i „Idzie noc”. Zno­
wu tuż przed północą wracam do rezydencp ks. ar­
cybiskupa.
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Pastor Robert Nelson, profesor fakultetu teologicznego z 
Bostonu dat szereg wykładów na temat ekumenizmu na rzym­
skim uniwersytecie katolickim Gregorianum. jak wykazuje 
nasze zdjęcie, zarówno protestancki profesor jak i katoliccy 

słuchacze sę z tych wykładów szczerze zadowoleni.
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LUDZIE SA TACY
\']Krypo\r i srREwi.

[ineryknnin
Peitnrn

holskicfro pochodsenin. pezv-
były tui Kieleeczysnc w odwiedziny do krew­
nych, ul''gł czarosoi samochodu ...'syrena". 
.Nabył pojazd i powiózł za occtu. Zdziwio­
nym wyjaśnił, że da kupna skłoniła go orv- 
ginalna forma zewnętrzna ...'syreny"■ Daw­
no bowiem chciał mieć samochód niełypo.
tey. cu'’ł7r<i/łicy nwa^e i wzbudzający zaz-
dro.ść znajomych.

lyCi HE.Nr GK.lNICZNy. — Irtyle-
rzyści szwajcarscy niają pecha. Jesienią
podczas ćwiczeń wojskowych, trzema po­
ciskami z granatników zbombardowali księ­
stwo Liechtenstein. IFprawdsie struty były 
znikome, incydent jednak wywołał kłopoty 
dyplomatyczne. Kaądy obu państw wymie­
niły noty, a słała armia J.iechłenslein zosta­
ła wzmocniona uż o rczertvis1ów

.SPKZF.HA.NT .V.1RZ/^CZO.V1' ! - Nii 
targu zwierzęcym w inie.^cie Końskie doszło 
niedawno do niespotykanej transakcji hand~ 
loiuej między dwiema młodymi kobietami. 
Jedna z nich sprzedała drugiej swojego . . . 
narzeesoneg", który nie byl zdecydowany 
na wybór jednej z nich. Gbiekt przetargu 
i dwaj .świadkowie obecni przy transakcji, 
nie wtrącali .się do rzeczowej dyskusji zain. 
leresowanvch niewiast .sprzedająca narze­
czonego zażądała od amatorki 2 tysiące zło-
łych i kuporm maleriału na sukienkę —
juko rekombensuty zii dotychczasowe kosz, 
ty iitr^^ymanui młodzieńca. Cena została .za- 
akceptfnoana. Gdy przygodni zeidsowie i 
słuchacze przetargu zapytywali o przyczyny 
handłfnoania to miejscu pubłicfmym — na
targu zruńerzęcym — sprzedawczyni odpar­
ła krótko : ,,zachował się jak czieoronóg, 
więc musial być sprzedany w odpowiednim
miejsc u ‘' Młodzieniec zadowolonv poszedł
za swą nową ..włas^ciciełką'''.

m zasłabł i
.lEGirMENT IC]A. — Na jezd.

upad! mężczyzna. Zasgrsytały
hamidce .samochodów, zebrało się sporo gn. 
piów, kilku z nich podniosło chorego Kiedy 
idośono go w bezpiecznym miejscu na chód-
nikit, v'sfa{. ii.imiechnąl sic i donojlnyrn
głosem pc>nviedziul : ..Nic mi nie jest. Prze- 
praszetm aa knpoł. Chria.cm tylko przeko. 
nać żonę, że nie ma racji. O, tam stoi ! 
(kPskozał na przeciwległy chodnik). Zapew­
niała mnie, że w potrzebie nikt palca nie 
skrzywi dla iidzie/enia mu pomocy!"

Q

t)kres świ.ąi Bożego Narodzenia wprowa- 
<izui każdy dom polski w atmosferę pogody 
i radości. To .samo można zauważyć rów­
nież na ulicach miast i wsi. któró w okre­
sie przetkswiąiecznym zmieniają swój wy­
gląd Choinki sprzedawane na placach roz-
siewaj.'! zapach lasu i nieuchwytny C2as
wspomnieli dzieciństwa. Wystawy świąte­
czne przyciągaj.’! wzrok. Zachowało się do 
dziś w Polsce szereg związanych ze świę­
tami Bożego Narodzenia odwiecznych zwy­
czajów, czasem starszych niż tradycja chrze- 
ścjjańska.

W Wielkopolsce już od dnia Sw. Łucji — 
chłopi ziemi kaliskiej zapisują, jaka jest po­
goda aż do godów. Każdy dzień wró­
ży pogodę na odpowiedni, kolejne miesiąc 
w orzyszłym roku. W Krakowskim nato­
miast ludzie uważają, że sam dzień wigi­
lijny jest przepowiednią na cały rok. Na 
Mazowszu wróżą z kłosów jeśli w garści 
znajdzie się więcej pu.slych, to źle się za­
powiada urodzaj, jeżeli mniej — urodzaj 
będzie lepszy Na Żywiecczyźnie — zaraz 
po wieczerzy wigilijnej każdy z biesiadni­
ków oirzymuje jabłko, które winien Lak roz-
kroić przez środek, aby nie skaleczyć ją-i-
dra. Jeśli mu się ta sztuka nie uda — bę­
dzie chorował przyszłym roku.

Ciekawe s.ą wróżby spod Sandomierza 
Przed wieczerzą wigilijną biesiadnicy wkła­
dają łyżki do zębów, by przez cały rok nie 
bolały ich krzyże. Również w Sandomiers­
kim po o<łbytej wieczerzy, stawia się na 
stole chleb i kładzie się na nim nóż, a na 
nożu opłatek. Nazajutrz odczytuje się z te­
go wróżbę zależnie od tego, z której strony 
rdza pndla na nóż. Jeżeli od opłatka, to bę-
dzie oznaczała zarazę na pszenicę, 
od Chleba, to n;i życie.

a jeśli

W' Radomskim — utarł się zwyczaj, że
po wifczerży chłopi rozkładają 
snop słomy, kładą się na nim

na
na

zienii
wznak

i rzucają źdźbła na belki u powały. Ile z 
nich utkwi w powale, tvle kop źvta zhlorą
w nowym roku.

Szereg ciekawych wróżb notowanych jest 
również na Górnym Śląsku. Przed rozpo-
czeciem wieczerzy zamyka się
dmvi, bv nie wszedł ktoś z

szczelnie
bliskich lub

ołx:vch poflczas wigilii. Byłby on — zwia­
stunem nieszczęścia przez cały rok.

Pa wieczerzy zapaliw.szy świeczki na cho­
ince. domownicy szukają na ścianach swych 
cieni, wierząc, iż cień słaby zapowiada cho­
robę, a nawet śmierć, wyraźny zaś długo­
trwałe z<lrowie.

Przed północą młode Śhązaczki udają się

ZWYCZAJE GWIAZDKOWE W POLSCE
na podwórze słuchają z klóri’} siron>
szczeka pies, z tej przvjś('
by oświadczyć się i»

za.
ma narzeczony.

-ękę Chłopcy zaś ogdą.
falązki wiśni wstawionej do wody w

dniu św. Andrzeja
(iniii wigilijnym, 
przyszłym roku.

(iuspodarze — nic mający dzieci — wy>
pOŻKi
zane

ziiją je od sąsiadtSw. Tradycje zwią- 
z makiem leż mają swoje uzasadnie-

Przystraja się izbę w której spożvwa 
się wigilię. Snopy zboża rozstawia się w 
czterech rogach, a pod obrus kładzie się 
sianu. Kiedy cała rodzina zgromadzona ku-
’n siołu zaczyna * wieczerzowaó, następuje

jeśli wiśnia zakwita w
to znak, źe ożenitł się v

Odmienne nieco zwyczaje panują na Ool-
nvin bląsku. W Kłodzkim istnieje zwyczaj
obwiazywania pni drzew ;^łe rodzących owo­
ce mocnymi powrozami zł słomy. Powinno
lo zrobić dziecko, zamtn pierwsza gwiazdka

nie. Ogromna ilość ziarenek maku jest svm. 
btdem urodzaju. Resztki wieczerzy wigilij­
nej na Oolnym i^lusku miesza się, by po­
lem nakarmić żywy inwentarz.

Wigilia z dawien dawna obłrhodzona jest 
w Polsce niezwykle uroczyście Przez cały 
dzień ludzie wsirz\mują s'ę od jedzenia lub 
poprzestaja na naikonieczniejszym tylko po­
stnym posiłku. Dopiero gdy pierwsza gwia-

bardzo uroczysta chwila łamania się opłat-
kiem Składa się przy tym nawzajem źy-
czeriia powtarzjąc Dosiego Roku. Zwycza­
jowi Itmu dała ponot- początek pewna zac­
na niewiasta Dosia. Miała ona żyć nieda­
leko Krakowa i dożyła szczęśliwie stu łat. 
Umierając pożegnała się ze wszystkimi i
rzekła ; ,,I wam życzę dosiego roku, to

zaświeci na niebie, brplź też gospoda: 
jac' przv sobie flzieckł-.

7?

ma- zd;i ukaże się na firmamencie nieba, za-
siadają do wspólnej wieczerzy.

GLOS

O

jest tych sędziwych lat, jakich ja dożyłam”.
Wieczerza .składa się zazivyczaj z samych 

potraw postnych. Według stare.go zwycza­
ju potraw tych potlawano trzynaście. Ta 
obfitość potraw miała wróżyć gospodarzo­
wi obłiiość wszystkich płodów w roku przy­
szłym.

Na .Mazurach uchował się do dziś cie- 
.kawy zwyczaj wiązania stołu łańcuchem po 
(o. by się go chleb dobrze trzymał. Pod 
stołem natomiast gospodarz kładzie pług, 
lub inne narzędzie rolnicze, by krety nie 
psuły roli.

Po wieczerzy zapala się choinkę. Roz­
brzmiewają kolędy. Stare podanie głosi, że

n
w noc wigilijną zwierzęta mówią ludzkim

Migawki emigracyjne I

Z1 MI.iST MIKOł. lJ
rriliti rob ś'.i‘

- U' typ/
Yfikalnja przejrli na siebie.

Pf>. (rrns':li(j'!vic ? Uarnes. f)cie}'i przed iici^-!-
fem przybyli iln Infcrnatn śse. f\aciniierztj
'2U Tai.drirourI c dużymi pakami łakoci, pro. 
saąc by je nazajutrz rozdano uczniom. Prsy. 
wiązanie df wychowanków Internatu u pp. 
Grtiszkóeu' datuje się czasów, kiedy pani 
Gruszkowa była kierownicską kiichri w In- 
fermu ie i prawdziwą mamą dla chłopców.

Z fej samej okazji cnaczną sumę, na cu.
kierki dłn chłopcćnti złożył ks. .Antoni Mil- 
rawski z Kanady, a ks. Stolarek ofiarował 
drużynie koszykósuki nową piłkę życząc
z-wyci^siwa w meczu, kt.iry miał zadecydo-I-
7onć o kwalifikacji do szkolnych mistrzostw 
Francji.

POR()Ż\'K l)7IECK<). — \n hyfanie
angielskiej nauczycielki, co robi w czasie

1
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głoscn\ Dlatego gospodarz bierze siano le- 
Ż4jue uprzednio jjod obrusem i zanosi je dla 
zwierząt, (łospodyni natomiast waży faso 
łę i następnie, niosąc ją na łyżce, rozrzuca 
dla drobiu.

Nie można tu pominąć opisu dawnej Pa­
sterki — która różni się od Pasterki obec­
nej. Pf.>czątck Pasterce da! Sw. Franciszek 
z Asvżu, który pierwszy ustanowił w gro. 
cie jasełkę, to jest żłóbek z figurkami. Zwy­
czaj ten rozszedł się po całym świecie.

Z pierwowzoru żłóbka ustawionego w ko­
ściele, przy którym odprawia się pasterka, 
pow.^tały widowiska jasełek, odgrywane po-
czatkrwo kościałach. Nie tylko ustawia-
no figurki, lecz przesuwano je, mówiono 
za nie i śpiewano. Widowiska Jasełek bvły 
drugim uroczystym świętem.

. Choinka weszła w Polsce w zwyeziij w
wieku XVII-tvm. Uzyskała wkrótce prawo
obywatelstwa na całym świecie, jerlynie
\nglosasi stosują Jeszcze do dziś jemiołę.
Zanim jednak znalazła się w polskim do-
mu, Ślązacy zamiast świerków ustawiali ga- 
ląź jabłoni, którą przystrajali orzechami

W innych regionach Polski stawiano
snop słomy, przetykając go jabłkami i łako­
ciami.

burzy, Sdetnia Marylka Kowalska z l.on. 
dynu odpowiedziahi. z-c odmawia ,.7dri was 
Maryja" z nnimusią i zapala świece stojącą 
na kominku IFohec zdziwionych dzieci an­
gielskich nauczycielka pochwaliła pohoino.ść 
driecka i podała je innym dzieciom jako 
wzór do naśladoieania.

KGRS Mf.(M)7lF>:Y K.ATCM.ICKIFJ 
org,inizow.inv corocznie przez ks. bisi.upa 
Rubinu, odbędzie się jak w dwu po^rwd. 
nich lalach w Loreto. Na zakończenie kursu 
modsiez weźmie udzinł w uroczyslo:$ciach na 
Monte Ca.ssino w dniu 15 sierpnia s okazji 
2^-fecia walk Jl. Korpusu.

Th:\rp Kynr.p icyj\v. ]adqc
ostatnio do l.nndynu, tak się urządzUetn. 
bv móc pój.<ć na Prred.<:lowienie dla dzieci • 
,,MiircidinQ. chłeb i wino". .Samolot nieco 
się spóźnił, przyszedłem więc już po rospo- 
eseciu sztuki, l^przejme pańic przy kasie
wfniciły mnie jednak, choć miałem już tyl­
ko miej.sce stojące — cała sala była prec. 
pełniona dziećmi i ich opiekunami. Hasko.

f-

I-

nala dekoracja sceny, odpowiednie siroje, 
efekty .łwiefłne. a sripfasfsczn dobra ^ra ak­
torów trzymała w napięciu ndodycb wi-
d.ęr'i7y, /ał' na soH panowała wzorowa ci-
sza. .'szkoda, że nie ma organizacji lub groI-

na osób, które by na tym posiomie mogły 
wystastnć we. hrancji podobną sztukę dla 
dzieci łub przynajmniej urządzić objazd tea­
tru londyńskiego dla naszych ośrodków.

OMEGA.
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Opr. Ks. E. Szymeczko o m i.

Chrystus w Kościele uświęca dusze i świat
{Odcinek — nr 7)

7. KOŚCIÓŁ UŚWIĘCA DUSZE
,, Rzeczy, którcśmv og-ćhiie ppwiedzieli rai dziećmi . ale raczej po linii doros-

o całym Kościele, mamy teraz szczegółowo 
rozumieć w odniesieniu do każdej duszy” —
tak pisał przed setkami lat papież Grze--•
gorz Wielki. Nie dziwmy się temu, pamię-
tając, że Ko.‘5ciól — to Chrystus żyjący
przez wieki wśrikl ludzkości, —to my wszy­
scy, żyjący z Nim we wspólnocie wiary, 
nadziei i miłości, — to Chrystus, który 
uświęca dusze i cały świat.

Dlatego Konstytucja duszpasterska zwra­
ca się do każdego z nas, do każdego ka­
tolika ;

łych osiągnięć ;
— co zrobiłem z daną mi sytuacją ?
— czy i o ile zdołałem uczynić ją lep­

szą, bliższą planowi .Stwórcy ?
. — czy i o il-e zdołałem ją zmienić w 

tym kierunku, aby służyła wolności 
i godności ludzi ?

.,\V'olą Bożą jest uświęcenie wasze” — 
woła św. Paweł. '

Tymczasem utarło się przekonanie, że 
można się uświęcić w zakonie, w życiu osa­
motnionym i całkowicie oddanym Bogu, a

dla nas. Przecie istotą i pierwszym celem 
małżeństwa jest M i ł o ś ć I

To przecież małżonkom w dniu ślubu, ka- 
i>tan błogosławi słowami : ,,Niech w Two­
jej m i ł o ś c i żyją. wzrastają i doczekają 
sędziwego wieku”. . .

Ale to było w' kościele prawda. Potem 
w domu czekał już stół obficie zastawiony, 
wódka i goście .Wódka poczęła działać, 
rozwiązały się języki, rozpoczęły się spro-
śne żarty, przygadywania — czegóż to lu­
dzie nie potrafią ściągnąć w błoto. .A po-

I-

,,Sob(Sr upomma chrze.ścijan . . . abv
przykładali się do wiernego wypełniania 
swych obowiązków ziemskich, kierując ' 
się w tym duchem Eewangelii . . . Roz­
łam między wiarą wyznawaną, a życiem 
cotlziennym, występujący u wielu, trzeba 
zaliczyć do ważniejszych błętkiw naszych 
czasów” (43).
Te stormulowania staną się jaśniejsze w 

zestawieniu z encykliką .fana XXIII ,,Ma- 
ter et Magistra”:

........ jest to zupełnie zgodne z zamys­
łem Opatrzności, by każdy doskcnałił się 
poprzez swą pracę codzienną. Chrześci­
janie ptiwdnni do swych czynności zawo­
dowych podchodzić jako do spełnienia 
obowiązku, jako do usługi, którą się od- 
daje. w wewnętrznym zjednoczeniu z Bo­

dlaczego 
stwie ?

na przykład — nie w małżeń-
w rodzinie ?

Św. Tomasz z .Akwinu, wykadając naukę 
Bożą stwierdza :

tem życie codzienne i codzienne zwykłe 
obowiązki “s szarzyzna . . . Ale tutaj mo­
że przy jść z pom,ocą Aviara ! —

,,Trzeba się temu życiu o<ldać w pełni.

I — doskonałość polega w sposób istotny 
na miłości;

2 — zobowiązanie do niej jest powszechne.
— A więc nikt z nas, a już chyba naj­

mniej małżonkowie ! — nie może się tłu- 
marzyć, że doskonałość, że .świętość to nic

pkzy wigilijnym stole

jyiem. w Chrystusie I dla .fego chwały,
jak mówi św Paweł Apostoł • ,,Czy tedy 
jecie czy pijecie czy co innego czynicie, 
wszystko na chwałę Bożą czyńcie” . ,

To brzmi wspaniale i bardzo prosto, ale 
czuje się, że to nie jest wcale takie proste.

Nie chodzi przecie o to, aby mnożyć akty 
strzeliste albo co gorsza — rozmyślać o 
Trójcy Przenajświętszej kierując dźwigiem. 
Chodzi po prostu o nasz stan ducha, o na-
sze cale życie nie tyle może ,,dzieci BoI-
żych" ale wreszcie ,,dorosłych synów”, by
wreszcie być bliżej Boga,

.Ą. więc, gdy przyjdzie codzienne rozlicze­
nie z Bogiem Imoże w codziennym rachun-

- ku sumieniaf, nic może już przebiegać ono 
po linii ,,niegrzeczności” dziecięcych : czy
nie ruszyłem tego lub tamtego, czy nie
powalałem rąk, nie bawiłem się z niedobry.

będąc uzbrojonym w wielką wiarę
wiarę w przemieniająca potęgę łaski sa­
kramentalnej. Wtedy nawet to co ludz­
kie dźwiga ku Bogu”. (A. Christian).

Trzeba wciąż przypominać, że to stan

J^rzy •wigilijnym slolr, 

ł.amiąc opłatek .lisiitfy, 
Pomnijcie, ie dzień fen radosny 

IV miłości jest poczęty,

Że, jako mówi lenm ifszystkini 

ffmtme, odwieczne orędzie, 

Z pierseszą na niekie !ę:vinzdu

lidę; w wassym dntriii zasiądzie.

Sercem Ko przyjć sj^orąccin, 
Naścieia/ of-warzyc wrn/u — 
Oto, co czynić wam knic 
Miłość, najudęl^sza emda.

.4 lscńrcs'.'ch ńozbawit się ocni, 
.‘■■romotnie zamknąwszy swe •lanętrze, 
KI0 z bratem żyje w niezf^odzie, 

Oepcąc orędzie naj.świetsze, 

Wzajemne przebaczyć winy, 
Kon iec tminżyć razterie.
.4 ~ ifalki v'yjcli: z-;r’\cięskn

lValczące nurndti seref
fan Kasprowicz

wspólnego uświęcenia się dwojga ludzi. — 
,,Osobista sakramentalna łaska stanu 
wzbogacona jest łaskami wspólnymi. 
Powiedziano sluszme : ,,rodzina chrze.ś- 
icijańska — to wf streszczeniu mały ko­
ściół”. Małżonkowie wzajemnie dla sie­
bie zasługują. I jeżeli daje się odczuć 
obciążające działanie grzechów, to i dzia­
łanie laski jest widoczne. Nigdy o tym nie 
zapominajmy i zamiast mówuć o małżeń­
stwach nieszczęśliwych, mówmy o mał­
żeństwach, które są w drodze, Myślmy 
o cudach, jakie może przynieść łaska 
tvni, którzy zamiast się zniechęcać, po­
kładają W' niej nadzieję” (Carre OP. — 
łlenry OP.).

Bo świętość, to przede wszystkim łaska,
li którą trzeba się modlić w codziennym
wspólnymi pacierzu, której trzeba będzie 
chronić nawet za cenę najwyższa — cier- 
pieuia. —

,,Małżeństwo więc w pełni przeżywYane 
może i musi prowadzić normalnie do cia­
snej bramy, niekiedy aż na drogę krzy­
żową. Ale dzięki temu właśnie nabiera 
ono pełnego znaczenia i całej wielkości
i . . wspaniale duchowo się rozwija”
(A. Christian).

fCiąg dalszy nastąpi)
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TRZYDZIESTOLECIE LONDYŃSKIEGO REKTORA
IP ostatnią niedzielę listopada Polacy w .Inglii su uroczysly sposób demons!roiiudi 
swoją głęboką wdzięczność ks. Inftiłaiowi Staniszewskiemu, rektorowi łbd.skiej

Katolickiej ii' Londynie c- okazji 1,0-lecM rektoratu. tVyd'W. r-lwo mis'.?.
j'rzyłączajiic się do hołdu całego polskiego skołeczeiisl-wa i życząc Księdzu Ju-
oilntonń ..ad midtos' annos" pozwała sobie przedrukować pewne fragmenty 

z broszury, jaką z tej okazji przyjaciele Jubilata wydali.

ry od barłogu do barłogu, nie ochrzczone 
dzieci chrzcząc, nie poślubionych wiążąc 
ślubami, nawiedzaiąc chorych, pociechę 
niosąc umierającym. Cierpii'wie i powoli, 
nieraz bardzo powoli przyprowadzał do 
Boga tych, którzy od Boga odeszH dalej 
niż daleko.

Mimo że w kościelnej kasie monety by-

W chwili kiedy Ks. Władysław Stani
szewski liczący 37 lat życia, obejmował
rektorat Polskiej Misji Katolickiej w Lon
dynie.miał już za sobą 11 lat kapłaństwa 
i służby, pełnionej na różnych kościelnych 
placówkach i stanowiskach : duszpasterza
w parafii, administratora seminarium du

Bóg jeden wie, ile Rektora kosztowało 
to upokorzeń, ile on doznał przy tyrn znie­
wag, ile nasłuchał się zarzutów, wymówek 
i obelg. Ale Ksiądz niczym się nie zrażał, 
tylko chodził i chodził po slumsach, oo 
spelunkach i budach, po szpitalach i wię­
zieniach, wszędzie szukając i wyszukując

to mniej niż mato, Rektor misyjny dom
uporządkował, kościół na Devonii z dłu 
gów, rupieci, gratów i brudu oczyścił, da

I-

I-

chy wszystkie zreperował i nowe ołtarze
w kościele postav/it. Ludzie, jeden za dru
gjm, do Misji zaczęli przychodzić, jeśh 
zrazu nie na nabożeństwa, to ze swoimi

chownego, notariusza sadu biskupiego. polskie dusze. Znalazłszy, ofiarowywał kłopotami, albo też na przedstawienia.

penitencjariusza i kaznodziei katedralneI-

go, biskupiego kapelana, yj końcu dyrek-
swoją poradę i oomoc, perswadował, za 
chęcał i namawiał,

tora biura Kancelarii Prymasa Polski. Bóg okazał Rektorowi swoje wspomoże-
Gdy nowy Rektor zaczynał w Londy nie. Mimo przeszkód, czyhaiqcych zew -

wieczorki i koncerty, które d‘1-3 nich Ksiądz 
Raktor organizował i urządzał. A kto przy­
szedł na imprezę, ten wkrótce zjawił się 
i w kościele.

nie swa pracę, Polska Misja Katolicka ist- sząd, nie ustała jego żarliwość i nie przy- Przy kościele Rektor z miejsca załoi-

niała tu już od 44 lat. Rozmaite przecho 
dziła ona koleje, czasem obumierając pra

t-

i -

wie. zawsze zaledwie wegetujjąc. Misja
miała mieszkanko dla księdza i własny ko­
ściół dla Polaków. Wszystko w stanie .,po-

I-

ł-

żal się Boże!” Zapuszczone, brudne, Za­
walone rupieciami, z dachami w dziurach, 
przez które ciurkiem do wewnątrz lała sie 
woda. Na ścianach widniały odwieczne za­
cieki i okropne bohomazy. A co najgor­
sze : to przeraźliwe pustki w kościele na-
wet -w najbardziej uroczyste święta, 
wspominając już o niedzielach.

nie

A przecież w samym Londynie Polaków 
było podówczas coś około trzech setek. 
Była to biedota, źle płatni i do szczętu 
wyzyskiwani pariasi-robotnicy, gnieżdżący 
się w norach najgorszych i najuboższych 
londyńskich dzielnic. Grasowali wśród' nich 
rozmaitego rodzaju sekciarze, podrywa-
j^cy w nich wiarę i odrywający ich od KoI-

ścioła. Skrajne rozgoryczenie wykolejano
ich zupenie. Brakło im jakiegokolwiek
oparcia i opieki. Tracili wiarę, odpadali
od Kościoła, i — co zawsze idzie z tym

żył szkółkę dla dzieci, sam w niej ucząci-gasł jego -apał. Chodził od nory do no

w parze — zapominali o swojej Matce- 
Ojczyźnie, a nawet co gorsza, przeklinając 
ją, wyrzekali się jej na zawsze.

Trzeba było do tych ludzi zbliżyć się, 
zająć się nimi, zaopiekować, i co najważ­
niejsze, okazać im serce.

Ale żeby podejść do nich, trzeba było

6*.

przede wszystkim ich znaleźć. Nowy Rek­
tor zaczął tedy od szukania ich po rude

_______

Ks. Infułat Staniszewski w otoczeniu

HHaB

rach i melinach. Wyszukawszy, rnusiał po­
konywać ich nieufność, obawy i niechęć.

nego ołtarza w kościele polskim w
młodzieży z KSMP z Francji na tle głów-
Londynie w 1949 r. Obok Ks. Infułata

ówczesny dyrektor KSMP, Ks. Konrad Stolarek.
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przedmiotów ojczystych, grą i zabawą do 
szkoły dzieci przyciągając.

Wielkiej Bryta-Poiaków podówczas w
nii było około pięciuset. Tułali się oni 
w Manchesterze, Liverpoolu i Glasgowie, 
wszędzie cierpiąc wielką nędzę i nie
mniejszą poniewierkę. I do nich, jak przy­
stało na misjonarza. Rektor raz po raz się 
wybierał, by i wśród nich apostolską swą 
robotę prowadzić. A że wyjazdy z Londy­
nu w tzw. teren nie mogły być częste, z

Rodakach .oozalondyń-myślą głównie o
skich Ksią.dz Rektor pismo miesięczne za­
łożył, aby Słowo Boże dotrzeć mogło i do 
tych, którzy do kościoła polskiego dotrzeć 
nie mogli. W tym miesięczniiku Rektor był
redaktorem, korektorem, kolporterem i je 
dynym autorem.

I tak powoli jakoś poszło, a że Bóg bło­
gosławił, szło coraz lepiej, idzie dotąd, 
i da Bóg, iść dobrze będzie i nadal.

1938 roku wy-Małe źródełko, które w
trysło, przybierało na sile coraz więcej
i więcej, zamieniało się w strumień, w po-I-
tok, aż wreszcie stało się prawdziwą rzeką, 
która dziś płynie wartko poprzez wszyst- 
kie polskie skupiska w Wielkiej Brytanii,
wzmacniając w Polakach wiarę w Boga
i niecąc w nich miłość Ojczyzny.

Ale źródło tej ożywczej i życiodajnej 
rzeki trysnęło przed trzydziestu laty. W 
kościele na Devonii.

1 9 3 8 — 1 9 6 8

Nie sposób wyliczać tu litanię wysi.łków 
, i dokonań Księdz-a Staniszewskiego w cza ■

sie trzydziestoletniego jego rektoratu. Ale 
też nie da się nie ^wspomnieć tutaj nie­
których przynajmniej jego osiągnięć, uzy -
skanych dzięki wyłącznie jego inicjatywie- .Wikariuszem Delegatem, nadając mu jed-
i jego usilnym zabiecom ;

f

i

..Chwała na wysoko.łci Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli” — 
łpiewaii w Betlejem wysłańcy Nieba, gdy Bóg-Człowiek schodził pomiędzy łiuizi.

,,.1 ipchojząc do domu pozdrówcie go mówiiir: Pokój temu domowi!” ■■

polecał swoim Apostol-om Pan Jeztis, gdv ich wysyłał szerzyć Dobrą Nowinę.

Składając życzenia świąteczne wszystkim Czytelnikom 
i Przyjaciołom « Głosu Katolickiego » nie uważamy za sto­
sowne używać wielu pięknych słów, jak tylko powtórzyć słowa 
Jezusowe o pokoju.

Pokój więc każdemu domowi, do którego dociera myśl 
i słowo naszego tygodnika.

„Dom Zoinierza”, zorganizowany pod 
czas winy, przez który przewinęło się 15 
t siący polskich v/oiaków, lotników i ma
rynarzy —

,,Tygodnik katolicki" pt ..Gazeta Nie­
dzielna" —

,,Po!ish Benevo!ent Fund — Polskie
Tov,'arzystwo Dobroczynności", którego
walor i znaczenie wzrasta z każdym’ ro- 
kiem.

Wreszcie ; co niemal od zakończenia
wojny było ukrytym, a od prawie 20 lat 
stało się jawnym marzeniem Księdza Rek­
tora, jego zamierzeniem i celem, który 
całkowicie pochłaniał jego myśl, j do któ I -
rego z godnym podziwu uporem i wytrwa­
łością dążył — Dom dla podeszłych wie 
kiem Pola^ków, gdzie oni będą mogli zna I-
leźć spokojny i wygodny kąt, i gdzie nie 
będą dla nikogo zawadą i nikomu .nie 
będą sprawiać kłopotu. Dom ten, istnie- 
jący dotąd w sferze marzeń Księdza Rek­
tora, obecnie, mimo wielu przeszkód i tru 
dności, jest bliski urzeczywistnienia, po­
nieważ sprawa ostatecznego przejęcia na 
własność upatrzonego obiektu jest już w
stadium finalizacji.

Biskupi Anglii i Walii, zrazu nieufni 
i zrazu, zda się nawet niezbyt życzliwi, wi­
dząc gorliwość polskich kapłanów i przy­
wiązanie do wiary polskich uchodźców, 
powoli nabierali do Polaków coraz więk­
szego zaufania. Mimo, że Ks. Rektor w 
stosunkach z lokalną Hierarchią v/ykazywał 
zawsze wielką nieustępliwość w rzeczach
zasadniczych, dotyczących polskości i pol­
skiej religijnej tradycji, 19 angielskich i 
walijskich biskupów mianowało go swoim 

nocześnie prawa ordynariusza nad Pola 

-—

R e d a k c j a

kami, zamieszkałymi w 
glii i Walii.

19 diecezjach AnI-

Celem należytego i sprawnego dusz- 
pasterzowamta, Ks. Staniszewski utworzył 
polską kościelną administrację, dzieląc 
obszar Anglii i Walii duszpasterskiena
personalne jednostki, zgrupowane v,' dzie ' -
kanaty Jako kościelny przełożony wszyst 
kich polskich kapłanów, będących misjo-
narzami dla Polaków w Anglii i Wahi,
Ksiądz Rektor wyznacza duszpasterzy, po 
wierzając im duchową pieczę nad poi 
skimi skupiskami, i kierując ich pracą.

1968

Obchód 30-lęcia Rektoratu Ks. Infu 
łata Staniszewskiego obejmuje nie tylko 
jego wysiłki i dokonania, ale jednoczes- 

naprawdę wielki dorobeknie ogarnia
duszpasterskich trudów polskich kapta I-
rrów, którzy z mm pracowali w AngJii -i
Walii.

Przed 30-tu laty jeden tylko kapłan. 
Rektor, sprawował pasterską pieczę nad
Polakami w Londynie i w większych an- 
gielskich miastach.

Dziś, w 1968 roku, na ziemiach an- 
gielsktch i walijskich ponad stu polskich 
kapłanów duszpasterzuje Polakom w 72 
polskich parafiach, zgrupowanych w 
dekanatach.

9-ciu

Kapłani, którzy w czasie wojny i po 
do Wielkiej Brytaniiwojnie przybywali

uchodźcami, bylirazern z wojskiem lub z
to przede wszystkim księża, którzy kape- 
lanowali polskim żołnierzom na bitewnych 
polach. Wielu z nich miało za sobą pobyt 
w sowieckich więzieniach i łagrach. Do­
łączyli do nich księża, którzy przeszli ka 
łownie niemieckich obozów koncentra 

I-

I-

cyjnych. Inni znów przybyli do /Anglii wraz
2 polskimi tułaczami, odbywając z nimi
tułaczkę niemal dookoła świata.

Księża byli umęczeni trudem wojen 
nym, schorowani, często straszliwie skale 
czcni po odniesionych ranach, czy też do 

i-

ł-

tknięci byli kalectwem z Powodu tortur.
jakim byli poddawani w 
obozach. .

różnego rodzaju

Choć nieludzko utrudzeni, choć chorzy, 
wszyscy jak jeden stanęli orzy Księdzu 
Rektorze do Bożej roboty. A że żaden 
z nich nie byt niedojdą czy niedołęgą, 
wykazali wszyscy i gorliwość, i zapał i po­
dziwu godną inicjatywę. Ale że wysiłki 
księży były nadmierne. zdrowie byłoa
ich naprawdę kruche, 27 polskich kapła­
nów. pracujących w Wielkiej Brytanii w
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owym 30-leciu, zeszło z tego świata, gdyż 
praca była ponad ich siły. 15-tu z tych 
księży umarło nagle.

Wokół księży stanęli ochoczo \Yierni,
pomagajęc swoim duszpasterzom i oracu 
jęc z nimi dla Boga i Polski.

W 1938 roku
jeden kościółek na Devonii

V/ Wielkiej Brytanii byt
w Londynie,

dziewczę! i polskich chłopców. A każdy 
kościół, każda polska kaplica, każda pol­
ska szkoła to bastion wiary i twierdza ool- 
skości.

Zakładane przez duszpasterzy, stowa­
rzyszenia młodzieży kształcę roje przysz­
łych polskich i katolickich przywódców.

nych mato dokonaliby polscy księża.
i Wieirni. sami, bez swoich duszpasterzy 
dokonaliby zapewne niewiele więcej.

Nie przypisuje sobie Księdz Rektor 
Staniszewski tego, co dokonali i dokonuję 
polscy księża wraz ze swoimi wiernymi pa-
rafianami. Cieszy się Rektor wielkimi

Księża polscy, bez oglądania się n.a
jedna była przy nim mikroskopijna polska 
szkółka, i jeden był misyjny dom.

siebie i siebie nie szczędzęc wcale, uwi-

P.ro trzydziestu latach. 1968 roku,
jają się jak mogę ,by Wierni mieli nale1-

Polacy w Anglii i Walii maję 14 kościo
łów. zakupionych lub zbudowanych przez 
samych Polaków dla Polaków. Maję 30 
własnych polskich kaplic, 35 własnych 
polskich parafialnych domów. Około 100

żytię duszpasterskę opiekę. Krzętaję się po 
swoich rozległych' parafiach, pogoda czy

osięgnięciami księży i dziękuje Bogu. 
Nie przeszkodził on nigdy nikomu sv do­
brych usiłowaniach ani nie zabił niczyjej 
zbożnej inicjatywy. Dopomagał każdemu 
zawsze, dobrze doradzał wszystkim, rato-

polskich szkół przedmiotów ojczystych, za
łożonych przez księży, i dotęd przez nich 
prowadzonych i kierowanych, gromadzi 
polskie dzieci, uczęc je polskiej mowy
i polskich dziejów. Powstały zakłady nau
kowe, założone i prowadzone przez pol­
skie zgromadzenia zakonne dla polskich

niepogoda jeżdżąc na motocyklach, a jeI-

śli już i samochodami, to częs*o podob­
nymi do taratajdk i samowarków . . .

wał w niepowodzeniach, okazywał zrozu 
mienie i szczerę bratnię życzliwość.

I-

'Dlatego, czynięc przeględ 30-tu lat
Dziwię się tubylczy pobratymcy w wiei- swego Rektoratu, kiedy wchodzi do ko

rze, że tak piękne sę polskie kościoły, 
piękne kaplice i domy parafialne powstaję 
dfe Polaków, tworzone przez Polaków. Bo­
giem a prawdę, chor wielka jest w tym 
wszystkim zasługa polskich duszpasterzy, 
wcale 'nie mniejsza, lecz jednaka jest w 
,tym zasługa i. ich parafian. Bo bez Wier-

ścioła na Devonii — co to w 1938 roku
byt czymś w rodzaju ,,stajenki lichej”.
a dziś, dzięki jego staraniom, choć mały 
bo mały, przecież kościół piękny i godny 
Bożej świętyni — Księdz Infułat, klęczęc
przed ołtarzem, rmówi Bogu 
ca — Dziękuję Ci, Boże I

z głębi ser-

w

-

■ -

-

NAD KOŁYSKĄ BOGA
IDokoiiczenie ze str. 1-2)

a

Tak, to prawda, nie mogę tego 
już więcej ukrywać. Mój Ojciec 
i Ja kochamy was ogromnie i nie 
ma takiej rzeczy we wszechświe- 
cie, której byśmy nie przynieśli 
wam w darze, nie ma takiej ofia -
ry, które.i byśmy nie ponieśli dla 
waszego szczęścia.

Niektórzy z was patrzą ze scep­
tycznym zdumieniem na moje po­
niżenie.

Dziwny to Bóg - - powiadają 
który przyjmuje ciało niemowlę­
cia i leży na wiązce siana.

Wziąłem dobrowolnie to, co 
uważaliście za swą własność wy­

I.

zazdrośniełączną. przez was
strzeżoną. Wasze ludzkie, carkiem 
ludzkie zalety. Moja natura szczę­
śliwa i niewzruszona stawiała mię 
dotąd poza nawiasem walki. Ale 
teraz zmieszałem się z wami Bę­
dę się zmagał z waszą słabością, 
z trudnościami i przeciwnościami 
człowieczej doli. Tylko to, co wiel­
kie może się zniżyć, jak tylko to, 
co zdoła się zniżyć, jest rzeczywi­
ście wielkie. Ten wymoszczony 
sianem żłób ubrał mię blaskiem 
pokory tak wspaniałej i wielkiej, 
jak wielka jest różnica poziomów 

nieba i ziemi. Nie możecie odtąd 
powiedzieć, że obca mi jest walka

pokusami, zwycięstwo nadz
śmiertelnym lękiem, cierpliwo.ść 
i posłuszeństwo.

Jestem Bogiem wiekuistym i 
niezmiennym, ale chciałem zostać 
człowiekiem, który umiera za 
przyjaciół. Kiedy powrócę do nie­
ba, wniosę tam swoją nową chwa­
łę, zdobytą wśród was na ziemi, 
aby wsłuchać się w chóry aniel­
skie, śpiewające przez wieki „Go­
dzien jest Baranek, który był za­
bity, otrzymać władzę i bóstwo, 
rńądrość i męstwo, cześć, chwałę 
i błogosławieństwo”.

Tak olbrzymia jest miłość, któ­
rą płonie mój Ojciec ku wam, lu­
dziom, dlatego, że staliście się dzi­
siaj moimi braćmi. Ta miiość 
mnie wam oddała na własność. 
Ta miłość kazała Mu stworzyć lu­
dzki świat nawet za cenę Mojego 
Krzyża, choć wielu z was zamie­
nia ten świat w tragedię.

Radosna jest chwila, którą 
przeżywam teraz z wami, ale nie 
chciałbym, abyście zapomnieli o 
tym, że ręce, którymi teraz swo­
bodnie poruszam w powietrzu pod

okiem kochającej Matki, stężeją 
kiedyś nieruchomo, naciągnięte
woździami na twarde drzewo

krzyża. Bo dla mnie droga ze sta­
jenki betlejemskiej na Golgotę 
jest niedaleka. Bo moja godzina 
nie nadeszła. Bo moja godzina, 
dla której głównie przyszedłem 
dzielić wasze życie, wybije w 
ostatnim akcie.

To mówi Dzieciątko z betlejem­
skiej stajenki.

Wcielenie jest tajemnicą, Ale to 
najradośniejsza z Bożych tajem­
nic.

1
Tadeusz KORDYASZ
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O CZYM TO DUMAĆ 
NA PARYSKIM BRUKU

ŚP. KS. INFUŁAT BRONISŁAW MICHALSKI
H^e u)/ori’^ 3 grudnia odbył się u) Londynie po­

grzeb długoletniego loilioriusza generalnego bs. ar-
cybiskupa Gawliny, k^ injułnla B. Mic.haPkw-po. 
Mszę św. Żałobną celebrował k^ biskup Włady-

rzy Kapelanuigc u; oLoz.ich Kahunla-. buza 
sted, jest u) stałych rnzjazdach.

Wydostawszy się w styczniu 1940 ro/<u

i Docn.-

z Wę-

sław Rubin z Rzymn u) obecności p'zed'ilau'irieła
nuncjatury, katolickiego, prawosławnego i ewange­
lickiego, k^. infułata SłuniszeWsljego, licznegc du-
chowieńsbca oraz pTzeds'aioi(.ieli loładz sudeckich
i LOiernych. 7. Frar>cji u', pogrzebie Wzijł udział
dyrektor ,,Głosu Katolickiego*’, k^. Konrad .Stola­
rek- Mowę pogrzebową wygłosił ks. prnl. Rałal 
Gogoliński

Śp Ksiądz Bronisław Mirhedski urodził się dn.
25. I 1892 r. W Rogoźnie, ziemi płockiej. Jako 
uczeń młodszych kł^"^ gimnazjalnych wziął udział
IV słynnym straibjr szJ>ołnym, i należał do' zakonspi-
rouJanej organizacji młodzieżti inepodległościou.-c)

Po ukończeniu studiów i 
nym w Płocku, dnia 20 c: 
Wyświęcony na kopłona. P)

w Seminarium Diichow- 
.zericca 1915 ro»tu zoshd
rzez łrzy lala iest ujika'

riuszem prafii W Ciethanowip (1915-1919).
/fl^o zdpraibiony od młodości w niepodległościo'

Wej robocie, zaciąga się do działającej na Mozoto-

gier, poprzez Jugosławię dociera do Francji i tam 
dnia 5 k^oietnia 1940 r. obejmuje obowiązi-ii k^i^o- 
lerza Kurii Polowej K''. P. Dnia 9 maja 1940 r. 
otrzymuje nomi.nację na wikariusza ger^eralnego W.P.

Po 'Wojnic Ks. Michalski kw^uje służbą duszpa­
sterstwa W Polskim Korpusie Przysposobienia i Roz­
mieszczenia (PKPR). Dekretem z dnia 9. 5. P47 
Kongregfirja do Spraw Kościelnych Nadzu)yrzjj- 
nych mianuje go naczelnym k'^P^tanem obozów, 
zorganizowanych i prowadzonych W Wielkiej Bry­
tanii Wyłącznie dla Polaków H' początkach 1964 
ro^u ówczesny Opiekun Uchodźstwa Polskiego mia­
nuje go Naczelnym Kapelanem StoiOarzuszcria Pol­
skich Kombatantów {SPK}.

Uznając Wybitne zasługi Ks. Konfraira Michal­
skiego dla Kościoła Stolica Apostolska miancurnla 
go w k^bcu 1933 rok^ honorowym szambelanem 
Jego Świątobliwości Piusa XI. W k^ńcu grudnia 
1934 został miariotoany tajnym szambelanem J. Św.

Historia o słoniu
Rzecz przedstawia się mniej wicesj tak. 

Zebrało sic na Kongresie zoolocriczn^m w 
Paryżu cyciii uczonych. Był między nimi : 

Angelik, IVłocti, Rosjanin, J-Jołender. Polak, 
Francuz, .łmerykanm, Niemiec i Żyd. Otóż 

uczeni ci posłiniu'iidH, że każdy napisze dzie­

ło o słoniu, ('óż. temat jak temat, każdv go 
może dowolnie opracować, jednak .<loń musi 

być główną osią zagadnienia.
Uczeni ci, jak postanowili, tak zrobili. 

Każdy z nich powró':ił do swCi^o kraju i za­

brał się do pracy.
Anglik powrócił do Londynu i z miejsca 

rozpoczął przygotowania do wyjazdu do Af­

ryki. Po (-i-ciu miesiącach pobytu 7r> Afrvce 
i licznych- połowaniacł, na słonie, napisał 

wspaniałe ilustrowane dzieło, które miało 

tytuł : ,,Słoń i moje przyt^ody w .1 fryce.
l'Vłoch. powrócił do kraju, zzeiedził kilka

rnu~eónv i udzrółce opn^likoieai d-zieło pod

szu Polskie; Organizacji WojsknWfci {PO W). /\ia
wieść o rozbrajaniu Niemców w Krakowie rusza 
do podobnei akcji i Ziemia Płocka. K.s. Michalski 
jest w szeregach oddziałów polskich, jako kape­
lan. Dzień 1 listopada 1918 r. jest .lalą Wstąptefia 
Ks. Michalskiego do Wojska PoFkiegc, urOidocz- 
nioną na jego liście ewidcnctfjneL

Jako liniowy kapelan, bierzc udział W Woirdc 
polsko-bolszewickiej aż do końca zmagań Wojen-
nych będąc na jroncie.' KaPelanuic 1 B'ygidzic
Jazdy płk- Beliny, mającej -0 sWym składzie pul 
ki: I szwoleżerów, 7 i U ułanów. W I921 ro^u
otrzymuje przydział do Komendy m st. Warszawy,
skąd zostaje wkrótce odwołany do Kurii Polowej, 
gdzie pracuje odtąd bez przerWy przez 19 lal, a 
Więc do Września 1939 r.

Będąc kuRalnym i sądowym notariuszem, Ks.
Michalski studiuje na Wydziale humanistycznym Uni­
Wersyfetu Poznańskiego.

Od 1932 roku jest ki^^e)u.)nikiem dwóch kurial-
nych ivydzialófV ; gospodarczego i metry k’^lnego,
będąc jednocześnie od roku administratorem
wojskowej parajii. grudniu 1934 r. zostaje po-
Wołany na stanowisko ojicjała Sądu Biskupiego
W. P., przy zarhoWaniu Wszystkich swoRb dotych­
czas pełnionych obowiązków.

W dniu Wybuchu wojny, 1 Września 1939 r, 
Ks. Michalski obejmuje dziekanat WarszwOskiego 
okręgu {DOK l). Ewakuowany ze stolicy.
uchodzi z żołnierzami na potudnie i dnia 2!. 9.
1939 przel^rticzd Węgierską granicę. Na Wę­
grzech natychmiast przystępuje do zorganizowania 
duszpasterstwa dla internowanych polskich żolnie-

tytułem ■ ..Słoń -W malarsFdde [lor^^nckini

ostatniego ćioierćidecziFL

l 'Czony soitńeclii ■odnie z u'emogami

Piusa XI, a unia 22 lutego 1948 roku Ot 'zymał
godność protonotariusza apostolskiego. Dodajmy lu,

sekcji jimpagatidy naukowej ra^ircucit w kil­

ka .ini później po śnńeeie ulotki Pt. ..Stado

żę ordynariusz Zmarłego, Biskup Płocki, Ks. A r-
cybiskup Nowowiejski, micmoWał Ks Michalskiego 
kanonikiem honorowym k<^łegiaty pułtuskie}.

K Wojsku otrzymał K^^. Michalskj stopień star­
szego kapelana W 1931 r., proboszcza w 1935 rol*u, 
i dziekana w 1940 roku. Na emigracji ołr'ymal sto­
pień dziekana ^Generalnego W 1965 ro^u.

licznych odznm
chalskiemii, są m. in.:

'n. nadanych k^. Mi-
.Medal Niepodległości [za

służbę u) POW ), Złoty Kizyż Zasługi, Zloty Krzyi
Zasług! z Mieczami, Medal Polskieh Sił Powie-
trznych, papieski k^zyż ,.Pto F.cclesia et Por.fifice,”, 
oraz krzyż maltański-

Opinia służbowa, wystawiono przez Biskupa Po­
lowego Ks. Mic.hal.skicmu mówi m.in. zlowick 
skromny. Świetny znaWcu duszpasterstwa. Patrio­
tyzm pierwszej kłusy. Lojalność stuprocentowa. Pil­
ny pracownik i nieaoykle sumienny”.

Przyjazny dla Wszystkich, Wsryslkifh cierpliwie 
Wysłuchujący, Wyrozumiały, ciesztił się uznaniem 
ogólnym i był darzony przywiązaniem.

Zmarł, jak się Wydajc, nad ranem. M spćdmieiZ-
kańcy oczekifCali, ki^dy wyjdzie z pokoju, bą od-
prawić Mszę świętą. Ksiądz Knnfrater Walczak, 
Wszedłszy, zastał ziębnące zndoki, i udzielił Ole­
jów świętych. -

,,Boże, orzyjm ofiarę. Drący, jaką dla Ttnei 
Chwały pełnił w swym żydu nus'z Drogi Konjrater 
i Bóat, Kapłan Bronisław.

Obdarz jego duszę wiekuistym pokojem i świat­
łością Twoją’ . ,

R. I. P.

słoni, juko 'Jvzór urganiz-acji kołchosónd'

t-łolender prosiiinioł .się z koopcralynuini.i 

kodosucóisu cebid.3k titlipanc-Myck i ick nakła­

dem iwda! tom, bogato ozdobiony fotogra­

fiami pt. ..Cebulki tulipanów, jako idealne 

pożywienie dla słoma”. ■
Polak powróci! do lUarszawy i nie namy­

ślając się długo napisał interesujące dzieło, 

które wkrótce uczyniło przesurót sv całym

.śiuiccie :

F rancuz

...^łoń i -sprinca Gdańska* . 
natomiast udał się do ogrodu

soolog^icsrtego i dwa mie.^uice później

-iwdfit broszurę pt. ...^loń i jego miłoslbi"

.l-merykaiiin nie czeka! nawet przyjazdu 

do Ameryki, frzekablmcał do cenlrnli pra­
sowej sensacyjny artyktd, który ukazai s'.ę 

w 3/8 dziennikack USA. ..Sioń — pisał óiv

uczony — jest i^awsse wiecznym. To ivielki

pijak ivoily. Naśladujmy . .**
Niemiec zwiedził wszystkie muzea i hihlii‘- 

teki kraju i ■zv kilka lat później wydał d^ełc 

a Soo stronach pt. ,,Uwagi o meiod-zie stu. 
diÓTfi.' nad etymologią słowa ,.sŁoń*L

IKtcyiTy iicseni przesłali sobie swoje pra­
ce. Podobno tylko uczony żydowski nie na­
pisał żadnego. .Ile korzysiając przesianych 
mu książek, sałożyf małą księgarenkę

I. Majcherczyk

GLOS KATOLICKI14
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KOMUNIKAT POLSKIEGO ZWIĄZKU INWALIDÓW 
WOJENNYCH WE FRANCJI

OFIARY NA BUDOWĘ 
KOŚCIOŁA „MILLENIUM” W LENS

Zawiaclamiamy uprzejmie swych człon­
ków i naszych sympatyków, że członkowie
Zarządu PZIW wraz z Komitetem Pań,

sytuacji, pomocy świątecznej na ogólną su­
mę ponad 6.000 E. (600.000 d.f.). Pomoc 
powyższa została już przesłtina pocztą dla

ICiąg dalszy)

RARAFI.A POLSK.A. W I.ENS : '

na swym posiedzeniu w dniu 4. 12. br. po­
stanowili nie urządzać w tym roku gwiazd­
ki wigilijnej, natomiast zdecydowali udzie-

zamieszkałych poza Paryżem ł zaś inni
otrzyiuiib lub otrzymtiją w biurze naszego " 
Związku.

Na decyzję nie urzątlzania wieczoru W l-ciężkiejlic członkom, znajdującym się w
g-ilijnej^o wpłynęło kilka czynników a mia-
nowicit^ : Jak z praktyki już wiemy z po-
wyższej uroczystości korzystają jedynie ko-
ledzy i ich rodziny zamieszkać w Paryżu,
mniej z bliskich prowincji, nigdy zaś z dale­
kich stron Francji. Naszym zdaiiiiem jest to 
krzywdzące dla naszych kolegów przebywa-

Lcn.s miasto 
Szyb 2 ... 
Szyb 3 ... 
Szyb .4 ... 
Szyb 1 ... 
Szyb 11 ... 
Szyb 12 . . . 
Szvb I ż-bis
Szyb 14 ... 
Szvb 1-5 ... 
Szyb 16 ... 
Bezimiennie

Kortx:cki Michał

965 — 
IT)0 — 
1300 —
630 —
610 —
185 — 

1970 —
430 - 

2480 — 
1015 —
760 —
260 —

Messincourl

jijcych w szpitalach czy sanatoriach i tych,
którzy od lat kilkunastu nie btorą udziału 
w naszej gwiazdce, gdyż st;m ich zdrowia 
nie pozwiila na przyjazd do Paryża.

(.Ardennes) ................................
tirabowski Kazimierz — St.Andrc- 

lez-Lille (Nord) . . .................
Bosiacka I-es Essarts-Baudras

20 —

35 -

Koledzy Inwalidzi, członkowie naszego

(S. et L.) 
Baran Zofia — St. Florent (Gard)

Związku nie objęci chwilowo pomocą świa-1-

Kucharczyk M. - .St. Florent (Gard) 
Urbaniak F. — Angers (M. et t..l

teczną a znajdujący się w ciężkiej sytuacji Bezimiennie z A-brest (AllierJ . . . .

OPŁATEK

Tradycja Nocy V'igiiijnej, jak żad­
na inna wrosła w nasze życie narodowe.
Przeżywamy ją w złej i dobrej doli. Prze
żywaliśmy ją w Polsce v/o!nej. Nie roz-
stawaliśmy się z nią w czasie niewoli Prze­
żywamy ją dziś na obczyźnie wszędzie
gdziekolwiek zaprowadziły nas drogi tu 
łącze. Żołnierz polski przeżywał ją w cza

: -

sie wojny, tam gdzie go zastała, w ruinach 
zburzonych domów, lub rowach strzelec­
kich. Armia podziemna walcząca o wyzwo­
lenie ojczyzny przy leśnych ogniskach, 
ośnieżone świerki i sosny zastępowały cho­
inki. Więźniowie za kolczastymi drutami

^materialnej proszeni są o nadesłanie swoich 
nazwisk i adresów, celem wpisania ich na 
listę. Mamy na my.śli kolegów znajdujących 
się w szpitalach itp. ,

Koszystając z okazji przesyłamy tą drogą 
całemu Duchowieństwu polskiemu we Fran­
cji n.a czele z ks. Inf. Kwaśnym, dla wszy­
stkich członków naszego Związku, człon­
kom honorowym ' wspierającym, sympatv. 
kom, organizacjom kombatanckim i cyw!'- 
nym i ich członkom, wszystkim osobom 
z nami współpracującym, prasie niepodleg­
łościowej ..(ilosowi Katolickiemu” i „Na-

Kozłowska Helena .........................
Bezimiennie z Bailleul (Nord) .... 
Bezimiennie z Waziers (Nord) . . . . 
Nowak Maria — Waziers (Nord) . . 
Wojtasik M. — Waziers (Nord) . . 
Feldman —■ Ostricourt (Nord) . . . . 
N. N. — Va1enciennes (Nordł . . . .

ICiąg dalszy nasląpi)

* * *
Komitet Budowy dziękując

obozóvz koncentracyjnych. Nie zawsze w
takich warunkach mógł być opłatek. Gdy 
go brakło jego miejsce brał zwykły czarny 
chleb. Dlaczego my Polacy tak przywią-
zani jesteśmy do .swoich narodowych łra a

dycji ? Dlaczego nie rozstaiemy się z ni­
mi prawie nigdy Niewątpliwie dlatego.
że prócz wiary żywej w Słowo, które Cia -

łem sie słało, jest w nich część polskiej du -

szy i polskiego serca. W tworzeniu treści 
i formy łych tradycji brały udział całe po-
kolenia polskie, wkładając w nich co miały
w strbie najlepszego i najszlachełnijszego. 
Dlatego nasz polska Wigilia tyle radości 
wnosi do polskiego domu, jak obcym i
zimnym musi być ten dom polski, w któ­
rym zabrakło już Opłatka, zamilkły kolę­
dy. zamarło polskie żywe słowo.

I-

-

GŁOS KATOLICKI

rodowcowi” najserdeczniejsze życzenia :
ZDROWACH ŚWIĄT BOŻEGO NARO- 
DZENl.^ 1 SZCZĘSI IWEGO NOWEGO 
ROKI’ iftbg.

Zarząd PZIW 

we Francji

GŁOS KATOLICKI

56 — 
50 —
10 — 
10­
50 —
50 — 

50ś; — 
IfiC —
2G—
20 —
10 —
40 -

za złożone
ofiars', prosi o dalsze poparcie finansowe, 
potrzebne do spłacenia i wykończenia bu­
dowy ,.Dzieła Tysiącleria" Wychodźstwa 
polskiego we Francji — Kościoła Milleuitun 
w Lens.

Ofiary pieniężne prosimy przesyłać na 
numer konta budowy Kościoła Polskiepo
w Lens :

Mr. l'Abbe K. CZAJKA — Lens
C.C.P.: 1804-99 LILLE.

LA VOIX CATHOLIQUE

263-bLs, rue Sainł-Honore
Telefon : RICHelieu 83-85
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Legenda Wigilijna
. . . Szedł Pan Jezus ze św. Piotrem 

i Judaszem, gdzieś od Ujazda ku Piotr- 
kowu.

Dawno to było bardzo, bo gdzie te
raz sucho — wody były, a gdzie teraz 
pola — łasy były i takie pustki, że co
mila to wieś, s co dfuga — dwór pań 
ski stał.

Pan Jezus całkiem przemarzł, Jako że
obleczenie miał miizerne, i mróz był siar-
czysty, bo to było w wigjilię Bożego Na­
rodzenia.

Pod wieczór doszli do jakiegoś dworu 
i myśleli, że tam się zagrzejią i pożywią.
ale dwór miały Niemcy, które rah wygna *

ty

ły za wrota na bory, lasy.
świętego Piętrzą taka złość ścisnęła, 

że chciał kijaszkiem choćby ino Niemca 
lunąć przez łeb, a Judasz gadał :

— Takim zły. Panie, takim złv, że 
choćby tę kokoszkę, co siedzi na ptocie, 
wziąć — to wezmę. 

Pan Jezus im na to :
— Ścierpcie . . Ludzie są ciemne

i dlatego głupie i złe. Tylko małpa mał­
pie plecy szarpie, a człowiek za człowie­
kiem powinien stawać i pomagać, jeszcze 
tak będzie na świecie. .

Ruszył przodem, coś gadał po cichu
do siebie, a oni za nim szli . szli , .
a mróz był coraz większy Szli . . . szli . . .
aż. napotkali karczmę. '

— Wejdziemy — rzek! Pan Jezus — 
poczciwe ludzie dyć są na świecie.

— Panie — odpowiada św. Piętrz — 
ale ja już nie mam ani grosika.

Pan Jezus obszukał koło siebte i nic
me znalazł. Zafrasowało się serce Pań■ “

skie, ale mówi ;
— Nie mam i ja. Może ty. Judaszu,

co masz, to pożycz. 
— Mam złoty ' a miał dwa, ino

że mu było żal pożyczyć.
— Da; kiedy więcej nie masz i ten 

złoty.
Pan Jezus przecież wiedział, 

cygani.
że on

1F
J'udasz samą koprowiną wysupłał 28 

groszy, daje i powiada :
— Podziały mi się gdziesik dwa gro­

sze , , , bo sobie myi.ślał, że choćby dwa 
grosze mniej straci.

Pan Jezus pieniądze v/ziął i zaraz do 
karczmy weszli.

— Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus !

— Na wieki ! Witajcie tudzie, a skąd 
to Pan, Bóg prowadzi ? .

ze
— Ze świata, moja pani karczmarko, 

świata, Zzięblis'my,. głodniśmy, może
nas pani czem pokrzepi, bo ledwo dech 
się w nas tłucze z utrudzenia.

-— Chleba 
cze św Piętrz.

— Nie

7.

— Za mało. Panie, żeby tak do niej 
grzeczną miseczkę albo dwie kapusty

i bochenek chleba zanim pójdziemy spać, 
to się głód trochę oszuka, a przez ten 
czas gąska się upiecze, a jak wstaniemy, 
ito ją zje ten, któremo się będzie śniło 
najlepiej.

Pokładhi się zaraz na przypiecku i po­
snęli.

W jaką godzinę, czy dwie Pan Jezus 
przeniknął.

— Wstawajcie ! . . . A co ci się śniło. 
Piętrzę ?

— Śniło mi .się. Panie, jakobym był 
twoiim włodarzem, że i klucze miałem od 
gumien i łaskę i chałupę swoją miałem 
i żem ci Panie służył wiernie. -

— Dobrze, dobrze będziesz, parobku 
kochany, włodarzem moim — rzeknie Pan 
Jezus t ścisnął świętymi rączkami Piętrową 
głowę, ,A mnie się śniło, że byłem 
już w niebie, bo na świecie nie było już 
ani złych, ani ciemnych, ani biedaków, bo
już wszystkie chłopy miały grunty i wszy 
stkim ludziom było do cna debrze.

— Twoja gęś. Panie, bo ci się śniło 
lepiej — odpowie św. Piętrz i chociaż go

nam

ma.

pani, dajcie — rzeI-

mroczyło 
w sobie.

z głodu, markotności nie miał

— No to choćby samego syra, albo

— A Tobie Judaszu, co się śniło ? •—• 
zacznie Pan Jezus słodziutko, pozierając 
na żółtka, co się zwlókł dopiero z przy-

kiełbasy . . . 
— Nie I

piecka, a oczy'tarł. a poziewał.
ma. moi ludzie . . .

— Może pani mają choćby miseczkę 
kapusty albo i kartofli ? '

— Nie ma nie, bo przed wami jakieś 
Judzie byli i zjedli wszystko do żdziebka,

— A gorzałkę macie ?
— Gorzałka to jest, ale tylko prosta

śmierdziucha, bo spirytu i słodkiej 
brakło.

za-

— Może się napijecie ? —- pyta Pan 
Jezus.

Judasz jeno splunął, a św. Piętrz rzek- 
nie : .

— Mnie się. Panie, śniło ... że wsta­
łem we śpiku i gąskę zjadłem . . . od­
powie cicho i ślepiami wierci podłogę. ,

— Jużci . . . niezgorzej ci się śniło, 
niezgorzej . . . Gospodyni, a dajcie nam 
tę gąskę. ■ ■

Karczmarka przyszła i opowiada, że 
te.n żółtek gąskę zjadł, że nawet kostecz- 
ków dla psa nie zostało.

Pan Jezus spojrzał miękko na Judasza 
i poy/iada ;

— Śniło ci się. żeś zjadł gąskę. Ju­
daszu ? Całkierh dobrze ci się śniło . . .

— I . . . półkwartek jakiby nie zawa­
dził, bo aże mi we wątpiach piszczy i na 
duszy już mi całkiem ckno.

— Śledzie może są — powiada Ju­
dasz, bo żółtek łasy był na rybki !

— Nie ma śledziów. '
— Cóż ja wam biednym poradzę —

narzeka Para. Jezus.
— Zebyście zapłacili, to znalazłaby 

się gąska może , . .
—• Zapłacimy rzetelnie — powiada 

Pan JeziBJS. a potem mówi do nich .
— Prawda, Piętrzę, że na nas trzech

za mało ?

— Śniło mi się Panie — pdrzeknie
cicho, a nie patrzy, tylko skubie tę swoją 
żółtą brodę.

— Śniło ci się . . . to już sobie zo- 
stari, ludaszu . . . Śniło ci się, to niech 
ci się przyśni jeszcze, żeś zjadł gąskę i
z kapustą i w kompanii, a rny oójdziemy
Piętrzę, poszukamy takich, co nam jeś'’ 
dadzą i nie ocyganią.

I poszli we dwóch.
I dlatego to teraz naród polski wigilię

bardzo obesrwuje, a 
nie.

jensze heretyki —

Wł. St. Reymont


